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D ra k ie m T  nakładem  D ru k a rn i N a d w o rn i  W . D ^ k e r T T ^ k i  w  Poznaniu. _  Redaktor odpowiedzialny . «■ Kam ieński w Poznaniu.

T e l e g r a f i c z n e  w i a d o m o ś c i  Gaz. W. Ks. i ' o z n .
P a r v z,  29. Listopada. -  Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  za­

mieszcza artykuł pana Limeyraca, w którym twierdzi, ze Anglia 
poparłaby bardziej Grecy ą, gdyby ksiąze Alfred wstąpił na U on 
erecki. Wschodnia kwestya znówby poruszoną została w straszliwy 
snosób Francya nie opuści żadnego interesu z tradycyi dawnej wy - 
pływającego, choćby tylko honor jej w tem był uwikłany i odegra
odpowiednią rolę wielkości swej misyi.

P a r y ż  29. Listopada wieczorem. — L a  F r e s e  donosi, zt
w skutek depeszy posła francuskiego w Londynie odbędzie się jutro 
narada ministery alna w sprawie greckiej Rosya podobno zapropo- 
T w ala  Francyi spólną notę do Anglii. Gdyby Francja się ttymo- 
wiła natenczas sama Rosya ogłosi manifest w tej mierze.

’L a  F r a n c e  sądzi, że rząd angielski zmienił swe zdanie wc 
wielędzie Grecyi i dodaje, że Francya niemoże pozwolić, aby An­
uli! zamieniła morze Śródziemne na morze angielskie.

T u r y n  28 Listopadem. -  Na posiedzeniu dzisiejszem izby 
deputowanych oświadczył Petrucelli, że gdyby rząd niewstrzynu, 
\vvnrawv Garibaldego pod Aspromonte, 25,000 Francuzów byłoby 
wylądowało na brzegach neapolitańskich. Chwalił zas energiczną 
note jenerała Duranda, W końcu oświadczył, ze głosować będzie
... ministerstwem. Rosprawy toczą się dalej. _ i . . . .

T u r y n  29. Listopada wieczorem. — Na posiedzeniu dzisiej-
szem izby dep. odpierał Durando zarzut, że sprzymierzę z Francyą 
uczynił za jedyną podstawę swojej polityki zewnętrznej. Rząd zga­
d z a  s i ę  na wiele pytań z Anglią, która żąda aby Rzymianom po­
zostawiono wolność wynurzenia swej woli , ale mechce wprost brac 
udziału w pytaniu, które ma stronę religijną Jeżeli rzymska kwe­
stya niepostapiła naprzód, to też się mecofnęła. Niemożna spodzie­
wać się jakiegokolwiek wypadku z układów z Rzymem. Wszelkie 
usiłowania na to trzeba skierować, aby Francyą poruszyć do opu­
szczenia Rzymu Rząd jest gotów zgodzie się ze świętą stolicą, ale 
jedyną przeszkodą tej zgody jest wojsko francuskie w Rzymie. Aota 
Drouyn de 1 Huys pozwala spodziewać się pomyślnego przyjęcia tu­
tejszych propozycyi. Zanim atoli gabinet dalej się posunie z ukła­
dami, c h c e  z a c z e k a ć  postanowienia parlamentu.

P e t e r s b u r g  30. Listopada. — J o u r n a l  de St. P e t e r s -  
h n u r "  zaręcza iż Rosva ani na chwilę nieodstąpila od zasady 
loudyńskiego protokułu, który wyłącza członków dynasty, mocarstw 
opiekuńczych od tronu greckiego. Rosya to wyrzekławd l9.Pazdz. 
r. b. a więc wcześniej niż Anglia-_______ _

B e r l i n  30. Listopada.-  Najj Pan raczył nadać dotychczasowemu 
rendantowi depozytalnemu przy sądzie miejskim i powiatowym w Gdań­
sku radzcy obrachunkowemu G i e b e  w Penchowie powiecie ino wroc a- 
S i m  i proboszczowi J ó z e f o w i  W y g o c k i e m u  w K o e m g s d o r l . e ,  
order orła czerwonego 4 klasy. ________

B e r l i n  30. Listopada. —  Król przyjm ował w d. 25. hm. deputa- 
cva towarzystwa patryotycznego i przyjął z rąk przewodniczącego rzecz, 
tajnego radzcy Olfersa adres lojalny. Przytem  OUers przym owił się  do 
króla że towarzystwo nieugania się za stronm czem i zaw ikłam am i tylko  
s"e trzyma jasnego prawa, które chce nie ukrócenia praw koronnych i s iły  
zbrojnej, ale rozwoju tychże silną ręką przeprowadzonych. K roi JMoso

0dp0rW dsz istk o j czegościeg łów n ie  dotknęli w przym ówieniu waszem i od­
c z y t a n i  ad resie, obejmuje w szystko, do czego są  zwrócone w szystkie  
mo e S o w a n ia .  Cieszy mnie, żeście się zebra i, dla wyjaśnienia ludowi 
m oich zam iarów , które często wypaczają. B oli mnie to natom iast, ze 
jestem  znagłony w yrzec, iż w łaśnie w sto licy  objawia się  zam ieszanie

um ysłów , które niedopuszcza jasnego zapatrywania się  na, rzeczy. S łu ­
sznie nazwaliście reorganizacyą arm ii jako moje najw łaściw sze dzióło, 
jakem  to po razy k ilk a  powiedział. Pozw oliłem  na niejedne zmiany, 
o ile  te nastąpić m ogły, bez zarzucenia zasady, której niem ogę zaniechać, 
w ielką przyniosłem  ofiarę przez jej odroczenie i przez ograniczenia, aby 
nowych ludow i nie nałożyć ciężarów , owszem  istnące ulżyć. S ądzicie , 
że przesilen ie, w którem  żyjemy, będzie krótkie. Życzę waszym  u siło ­
waniom najlepszego powodzenia, ale tej nadziei podzielać nie m ogę. Z a­
ręczam a to li, że jakkolwiek się te sprawy obrócą znajdzie m nie czas 
stałym  i  występującym  z nam ysłem  i spokojnością przeciw  zabiegom  
stronniczym. I po was spodziewani s ię , że będziecie się  przykładać 
do naprawienia opinii publicznej, bo prasa w tym  duchu nic nie 
zm ienia, owszem nadużywa w ieloraką w olność, której się  jej hojnie 
udziela i  nie ogranicza; dopuszcza się  szkody którą ciężko jest naprawić 
na tem  sam em polu  dobrze m yślącym . K ażde słow o tu powiedziane, 
przechodzi do publiczności i z tego jestem  zadowolony, ale z um ysłu  je  
przetwarzają. W iele m ogę znosić, ponieważ stoję nad stronnictwam i, ale 
jeden przypadek m uszę wym ienić, nad którym  do głęb i boleję i utyskuję. 
B erlińska P r e s s e  do ty ła  się  zapom niała, że słow a z kościelnej piesm , 
która we w szystkich ustach  i sercach się  m ieści *Bóg znajduje się  w rzą­
dzie* (G ott sitzt im  Regim ente), przy w spom nieniu przemowy jednego  
duchownego przytoczyła w złem  rozum ieniu, jakoby m oja osoba do B ó­
stw a m iała być wyniesiona. Trudno było przypuścić, że takie w ypacze­
nie m oże w Prusach nastąpić, ponieważ na to było obliczone, aby w lud  
wmówić, że król m yśli o takiem  tłum aczeniu! Trudno więc będzie wam  
osięgnąć wasz cel godny pochwały. Życzę wam do tego szczęścia i od ­

wag ^  g rzy2 0wa gazeta pisze o usposobieniu B erlina: Niedaw no m ia­
łem  sposobność wymiarkować usposobienie konserw atystów  przy zabie­
raniu się  do adresu lojalnego do któla. Z wyjątkiem  niektórych stałych  
i n ieporuszonych, innym  zawróciły głow ę gazety S p e 11 e r  a i V o s  s a ,  
gdy nowa era przyłożyła się  do zachw iania ich  stałości. Kto m ianow icie  
chodzi na piwo ze stanu m ieszczańskiego, m usi mieć żelazny charakter, 
aby się n iezaraził, szczególniej jeżeli odwiedza knajpy, w których piją  
bawara. Zresztą przeważają teraz zdania liberalistów  kupieckich w B er­
lin ie które w połączeniu  z fabrykanckiem i ciążą na całem  życiu  przemy- 
slowem  tak  że cichy teroryzm  tak zwanej publicznej opinii n iedopu­
szcza innej niepodległej i trzeba bohaterstwa aby przy swojem zdaniu

1,0/'0:,lj‘lt" Królestwo E®olsSUe.
K a m i e n i e c ,  12. Listopada. — O wypadkach zaszłych na P odolu  

no spisaniu  i podpisaniu znanego wam  adresu, doniosłem  wam pobieżnie 
i uryw kowo, donosili także i inni; lecz dzisiaj pragnę w jednym  opisie  
przedstaw ić wam cały  ciąg zdarzeń. .

P o  rozpędzeniu przez rząd wyborów, obywatele radzi m e radzi roz­
jeżdżać sie  m usieli; lecz gubernator Braunschw eig m arsza łk ow i k ilk a  
innych osób zatrzym ał, w celu wybadywania jakim  sposobem  powstał 
adres, kto m yśl pierwszą p od ał, kto ją  propagował, itd . , 1  zbierania nia- 
teryałów  do dalszego śledztwa. N ie  powiodło mu się jednak, gdyz nikt 
na ustne zapytanie odpowiadać n iech cia ł, a każden żąda! je m ieć na p i­
śm ie i na piśm ie też odpowiadał ażeby w czem kolw iek nie dać się  p o­
dejść! Zabiegi gubernatora głów nie skierow ane były ku tem u , ażeby 
schwycić choćby kilka odpowiedzi z których m ógłby dowieść przed cesa­
rzem, że w iększość szlachty podpisała adres pod naciskiem  m ałego stron­
nictwa i że on bynajmniej nie jest wyrazem życzeń ogółu. W ykryć za­
tem  to m niem ane stronnictwo i na niego złożyć winę całą, takie zdaw ały
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się  być cele gubernatora. Zabiegi te jednak po dzis dzień były  daremne, 
gdyż w szystkie odpowiedzi tak  m arszałków jakoteż i innych osob pełno  
godności a b y n a jm n ie j  nie zapierające się  czynności swoich udow odniły  
tylko, że adres był wyrażeni życzeń ogółu, a m arszałkow ie legalnym  jego
organem . , , <■

M arszałek gubernialny widząc, że gubernator coraz więcej osob p o­
ciąga i coraz innych podstępów używa, podał od siebie 7go Października  
pism o do m inistra spraw wewnętrznych paua W ałujew a następującej
tr@sci* , ,

^Szlachta podolska zebrana dla wyborów , na mocy służących jej 
praw podpisała i podała prośbę do tronu, w ypow iadając w mej najgorętsze
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swe życzenia. P ro ś b a  t a  zos ta ła  wręczona przezem nie  21. W rześn ia  
(3. Paźdz ie rn ika)  guberna to row i d la  przesłania. G u b ern a to r  ażeby wstrzy­
m ać tg  n a  imię cesarskie p o d a n ą  p ro śb ę ,  używ ał ś rodków  p rze k ra cza ją ­
cych g ran ice  p raw em  dozwolone, ja k o to  wzywał do siebie m arszałków, 
s t ra s z y ł  ich w sposób niewłaściwy: że żywcem ich zakopie , że wprowadzi 
wojsko do sali wyborów, zburzy miejsce obrad ,  itd., m nie  zaś oświadczył, 
że od tej chwili s ta je  się m oim  wrogiem  i p rzedstaw i mnie wyższemu 
rządowi,  ja k o  żle m yślącego obywatela. Gdy zaś wszyscy m arszałkow ie  
wraz [ze m ną  oświadczyli guberna to row i o jednom yślnem  postanowieniu  
sz lach ty  co do po d an ia  ad resu ,  on się odezwał, że m u  p rzy k ro  będzie k a ­
zać so łda tom  strze lać  do panów  w obec ich chłopów. S zlach ta  podo lska  
zawsze d a w a ła  dowody spokojności um ysłu  i d a le k ą  była od bun tow ni­
czych za m ia ró w ,  d la  tego postępow anie  g u b e rn a to ra  n ie ty lko  d la  mnie 
a le  i^ d la  całej sz lachty  je s t  ub liża jące  i zm usza m n ie  u d ać  się do W a ­
szej Eksce lencyi p ro sząc  o p ra w n ą  o b ro n ę ,  co tc m  śmiele j czynię ,  iż się 
u p o m in a m  o zachowanie u s taw  i godności sam ego rządu.*

P ism o to zaledwo było p rzep isane do wysłania, gdy g u b e rn a to r  p rzy ­
s ł a ł  od  siebie oficyalną bum ahę  do m a rsz a łk a  gubern ia lnego  zw racając  
m u  ad res  z rozkazem , ażeby go zniszczył. M arsza łek  gu b e rn ia ln y  p rzy ­
ją ć  m u s ia ł  nnpow ró t ad re s ,  a le  do p ism a ,  k tó re  m ia ł  posłać  m inistrowi, 
d o d a ł  słów k i lka  o tern nowem bezpraw iu i opieczętowawszy ad re s  w k o ­
p e r tę  m in is t ra  na  jego  ręce w y s ła ł ,  uw iadam ia jąc  go p rzy tem  te legrafem  
z obawy, ażeby n a  poczcie k a r k u  m u  n ie  sk ręc o n o ;  działo się to  7. P a ­
ździernika.  O odpowiedziach danych  guberna to row i n a  p iśm ie  przez 
m arsza łków  i inne osoby nie w spom inam  szczegółowo, chociaż n ie k tó re  
za s łu g u ją  na uwagę, zwłaszcza m a rs z a łk a  bałckiego lir. R on ikera ,  odzna­
cza jącą  się en e rg ią ,  a  śpieszę opisać f a k t  najważniejszy i najwięcej zn a ­
czenia mający.

D n ia  1. L is to p a d a  (20. P a ź d z ie rn ik a  v. s.) odebrano  w K am ień cu  
u k a z  ja k o  odpowiedź n a  adres, kop ię  o ryginału  wraz z dosłownem t łu m a ­
czeniem za łączam , brzmi on j a k  n as tęp u je :  (Tu k o resp o n d e n t  p ow tarza  
p ism o rz ą d u  rosy jsk iego  nakazu jące ,  za podanie  le g a ln ą  d rogą  legalnej 
p ro śb y  wyrażającej życzenia wszystk ich  obyw ateli ,  m arsza łków  usunąć  
z p o s a d ,  ogłosić  im rozkaz  oddający  ich  pod  są d  S ena tu  i t rzym ać  ich 
tym czasowo w m ias tach  pow iatow ych , sk ą d  ich nas tępn ie  odwieziono do 
P e te r sb u rg a ,  p ism o  to  pom ijam y w tym  liście , gdyż już  podane  było  
dosłownie w innej ko respondencyi z P o d o la ,  zamieszczonej w dz ienn iku  
naszym  z 20. L is topada .  P. R. Cz.).

U kaz ten  k o m en ta rza  nie p o trzebu je ,  sam  bowiem p rzeds taw ia  się 
w całej swej n ieprawości.  N a ty c h m ia s t  po  odeb ran iu  go, rozpoczęły 
się  najdziksze prześ ladow ania ,  ta k  ze s t rony  g u b e rn a to ra  jak  i ze s t rony  
pol.icyi. A resz tow an ia  m a rsz a łk ó w  dopełn iono  ze wszelkiem grub iań -  
stwem ja k ie  cechuje w ładze ro sy jsk ie ;  rozesłano  po  guberu i i  okó ln ik  z a ­
b ran ia jąc y  po dom ach  obyw ate lskich ,  pod najsurow szem i k a ra m i  wyzna- 
czonemi za p rze s tęp s tw a ,  w szelkich  z j a z d ó w  w i ę c e j  j a k  t r z e c h  
o s ó b ;  pozaprow adzano  po w ioskach  s traże  z włościan złożone do za trzy ­
m yw ania  p rze jeżdżających , choćby naw e t  z sąsiedniej wioski. B iskup  
kam ien iec k i  o trzy m ał  pismo nakazu jące  zam knięcie  szkó łek  p rzy  p a r a ­
f iach kato lick ich ,  policya zaś  najsroższe rozporządzen ia  co do czamarek- 
w sam ym  K am ieńcu  szyldy polskie kazano  zmienić n a  m osk iew sk ie ,  itd]

Nareszcie 8. L is to p a d a  o trzym ał  g u b e rn a to r  rozkaz  od m in is t r a
0 w ysłan iu  m arsza łków  do P e te rsb u rg a .  R ozkaz te n  spełniono z p r a ­
wdziwie azyatyck im  b a rb a rz y ń s tw em , n ie da jąc  żadnem u z nich  naw et 
k i lk u  godzin czasu do pożegnan ia  się z ro d z in ą  i z rob ien ia  jak ichko lw iek  
rozporządzeń  w dom u  i w in te re sa ch ;  dom y wojskiem otoczono d la  n ie ­
dopuszczan ia  zna jom ych ,  każdem u po dwóch i więcej ża ndarm ów  dano 
d la  esk o rto w a n ia  ich  n a  miejsce i wyznaczono d la  każdego t r a k t  inny, 
co od rozporządzeń  g u b e rn a to ra  zależało. K o rz y s ta jąc  z tego , zm usił  
on tych do k tó ry ch  m ia ł  jak ąk o lw ie k  u raz ę  osob is tą ,  do n a łożen ia  1000 
w e r s t  i więcej d ro g i ,  co przy  m osk iew sk im  sposobie  podróżow ania ,  
w tow arzystw ie żandarm ów  i w tej porze  r o k u ,  ta k że  za pewien rodzaj 
m ę k i  uw ażać można. J a k  pospiesznie i b ru ta lsk o  m arsza łków  wywo­
żo n o ,  dowodem jest,  że p. P o p ła w sk ie m u ,  nas tępu jącem u  miejsce m a r ­
sz a łk a  p ro sk iro w s k ie g o , k tó rego ,  sp raw n ik  z ro zk a zu  wysłany, zos tał 
n a  wizycie u  sąsiada ,  nie pozwolono w stąp ić  do dom u  d la z m ia n y  odzieży
1 wzięcia fu tra .  M arsza lek  gubern ia lny  ciężko chory  uzy sk a ł  wprawdzie 
pozw olenie od łożen ia  w yjazdu  na  p a rę  tygodn i,  a le  ża łu je  tego i żąda,  
ażeby już  go wywieźli, ta k  m u dokucza  g u b e rn a to r  c iągłym  nasy łan iem  
rządow ych lekarzy  ażeby go o p a t ry w a l i  i o s tan ie  jego  zdrow ia r a p o r ta  
s k ł a d a l i ; żonie jego chcącej cho rem u  mężowi towarzyszyć do P e te r s ­
b u r g a ,  odm ów ił paszportu .

P .  L eona rd  Sow ińsk i obwiniony, że na leża ł  do redakcy i  ad re su  i d la 
tego  za trzym any  w K am ieńcu  na kw a te rze ,  zos ta ł  po p ro s tu  oddany  na 
p as tw ę  guberna torow i.  N apadn ię ty  w nocy przez żandarm ów  i s taw iony 
p rzed  guberna to ra ,  u s ły sza ł  od niego te  s łow a: »D la  p an a  by łoby  szczę­
ściem być w ysłanym wraz z m arsza łkam i n a  w ygnan ie ,  a le z ta k im  n ie ­
godziwcem (negadaem ) j a  sam  się rozp raw ię  a tym czasem  do tu rm y  zam ­
k n ą ć  każę«. I  rzeczywiście p. Sowiński do tu r m y  pomiędzy zwykłych z ło­
czyńców odesłany  został.

S p ra w a  adresu  i o b ró t  ja k i  r z ą d  jej n a d a ł  je s t  n iezmiernie za jm u­
ją c ą  i zas ługu je  na  uwagę całej naszej polskiej publiczności.  P o s tę p o ­
w an ie  bowiem rzą d u  rosyjskiego oprócz nielegalności i dzikiej samowoli, 
nacechow ane szczególną prawdziwie b a rb a rz y ń sk ą  n ie loicznością, u w ła ­
czają  godności rządu. W  ukazie wyżej zam ieszczonym , rzą d  w ystę­
p u je  w ro li  in s tygato r  a .  p rzed  rozb io rem  spraw y o k reś la  s to p ień  winy 
i z ta k im  określeniem  oddaje  ją  pod  sąd  s e n a tu ,  czyniąc wbrew praw u  
z p rośby  lega ln ie  p o d a n e j , zbrodnię  s tanu . Rzecz c iekaw a ja k  tu  senat 
p o s tą p i ,  czy znajdzie  w sobie  dość cywilnej odw ag i,  ażeby sprzeciwić 
się rządowi i obstać  za zachowaniem ustaw, czy niewolniczo' sk łoniwszy 
głowy podpisze wyrok już  przygotow any? Czy zn a jd ą  się obecnie w se ­
nacie Dołgoruccy i M ordwinowie? Sam i I tosyanie d la  u trzy m an ia  swej

godności narodowej w obec E u ro p y  i siebie s a m y c h , gorącoby  sobie ży­
czyć tego powinni. J e ś l i  m arsza łkow ie  podolscy j a k  za zb rodnię  stanu  
k a ra n i  b ędą  k ańb iącem i k a r a m i , za to  że sz lach ta  ko rzystać  chciała 
z nadanego  je j p ra w a  petycyonow ania  w czasie wyborów, czyż który 
uczciwy człowiek w Rosyi i prawy obywatel u rząd  wyborowy p rzy jąć  ze­
chce i spe łn iać  go m oże? Czy ta k ie  'n ieposzanowanie ustaw  przez samą 
w ładzę ,  daje ręko jm ię  ażeby i reform y, a  raczej p ro jek tu  onych, o k tó ­
rych  dzienniki tak  szum nie p isz ą ,  jeśli  w ejdą k iedy w życie ’uszano­
wane i do trzym ane  by ły?  P ię k n e  za is te  m a  te raz  pole sena t  i op in ia  p u ­
bliczna w Rosyi,  d la  o k az an ia ,  że je s t  narodem , m ającym  sam o pozna­
nie godności swojej,  poczucie w łasnej po tę g i ,  zdolnej zm usić rzą d  do 
szanow ania  ustaw, nie zaś t rzodą  niewolników ugina jących  k a rk i  pod 
ja rzm em  i s łużących  za bezmyślne narzędzia  w rę k u  samow olnego i dzi­
k iego r zą d u  do spe łn ien ia  uc isku  i prześladow ań, k tórych  tyle  z każdym 
dn iem  P o lsk a  w h is to ry i  swojej zapisuje. Cz.

Rosya.
J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s b o u r g  zamieszcza n as tęp u jącą  odpowiedź 

n a  no tę  p. D rouyn  de Lliuys w spraw ie  am ery k ań sk ie j ,  p rzes łan ą  n a  ręce 
p a n a  D ’O u b ri l ,  rosyjskiego cha rge  d ’affaires w P a ry żu .

T W  „  . . P e te r sb u rg ,  d. 27. Paźdz. 1862.
, , * a m e  za łączam  tu  odpis  depeszy p a n a  D rouyn  de Lhuys,

k tó rą  udzielić  nam  m ia ł  poleconem  książę  Montebello.
D otyczy  ona sp raw  A m eryk i pó łnocnej i m a  n a  celu zawezwać nas 

do porozum ien ia  się z F ra n c y ą  i A ng lią  aby  ko rzysta jąc  z obecnego z n u ­
żen ia  s t ro n ,  zaproponow ać wspólnie zawieszenie broni.

W  odpowiedzi n a  tę  kom unikacyę  p rzypom nia łem  p. am basado row i 
l ian cu sk ie in u  pieczołow itość z j a k ą  dosto jny nasz  P a n  n ieprzes ta je  zaj­
m ować się spo rem  a m ery k ań sk im  od chwili jego p o w s ta n ia ,  pieczołowi­
tość  spow odow aną s to sunkam i przy jaznem i is tn ie jącem i pom iędzy obu- 
k ra ja m i ,  k tó ry ch  gab in e t  cesa rsk i  publiczne da ł  dowody. Zapew niłem  
go, żo nic bardz iej n ieodpow iedziałoby naszym  życzeniom j a k  przyspie- 
szenie k re su  w alk i ,  k tó r ą  op łaku jem y  i że z tego pow odu m in is te r  nasz 
w W ash ing ton ie  m a  rozkaz  ko rzy s ta n ia  z każdej stosownej okoliczności, 
aby  za lecać um ia rk o w a n ie  i po jednan ie  celem z łagodzenia  nam iętności  
i doprow adzen ia  in te resów  do rozum nych  uk ładów . U z n a łe m , że ra d y  
te  m ia łyby  zapewne tein w iększą wagę, gdyby by ły  p rzed łożone  razem  
i w tej sam ej formie p rzy jacie lsk ie j przez wielkie m oc a rs tw a ,  in te reso ­
w ane w zakończeniu  tego  sporu .

Lecz d o d a łe m ,  że według zd a n ia  naszego przedew szystk iem  un ik a ć  
należy pozoru  jak iegoko lw iek  p a rc ia  m ogącego ob rażać  uczucie p u b l i ­
czne w S tan a ch  Zjednoczonych i wzniecającego draźliw ości zbyt skore  do 
obui zenia się n a  sa m ą myśl obcej 'Interwencyi. Otóż oprócz wyjaśnień 
ja k ie  m am y d o tą d ,  sk ło n n i  je s teśm y m n iem ać ,  że dz ia łan ie  skom bino- 
w ane r  r a n y i , Anglii i R o s y i , ja k k o lw iek  by łoby  pojednawcze, i j a k k o l ­
wiek byłoby nacechow ane p rz e zo rn o śc ją , gdyby  się p rzeds taw iło  w c h a ­
rak te rz e  urzędowym  i zb io ro w y m , m ogłoby sprow adzić  re z u l ta t  p rzec i­
wny cMowi p ac y ń k ac y i ,  k tó ra  je s t  p rzedm io tem  życzeń trzech  dworów-.

Ztącl w yprow adzam y w niosek , że jeże li  rzą d  f rancusk i  nie p rzesta-  
uw azać form alnego  i zbiorowego dz ia łan ia  za s tosowne i rzą d  angie lsk i 
podzieli to  zdan ie ,  byłoby d la  nas  rzeczą n iepodobną  p rzesądzać przy-  
jęcie jak iego  podobny  k ro k  doznawaćby mógł. Lecz jeżeli w raz ie  ta- 
k n n  m in is te r  nasz nie b ra łb y  urzędowego u d z ia łu ,  jego poparc ie  m o­
ra ln e  wszelkiego z a m ia ru  po je d n an ia  by łoby  z góry  już  zapewnionem.

Udziela jąc p o p a rc ia  swego kolegom  swym am b asa d o ro m  fraucuskie-  
m u i an g ie lsk iem u , w formie przyjaznej j a k ą  uzna za na jw łaśc iw szą do 
u sun ięc ia  pozo ru  p a rc ia  p. de S tóck l zachow a postaw ę i j ę z y k , ja k ich  
z rozkazu  dosto jnego D an a  naszego używać n iep rzes taw ał od p o czą tku  
sp o ru  am erykańskiego .

W  tym  to d u c h u  wzywam J W P a n a ,  abyś  się oświadczył w o b e c  
f rancusk iego  m in is tra  sp raw  zagran icznych  w zam ian  za kom unikacyę ,  
j a k ą  zechcia ł nam  uczynić.

Przyjm ij itd. (podp.) G o r c z a k o w . «
Fraucja.

1 a r y ż ,  2 8 . |Listop. — D wór f rancusk i ta k  zesztywniał i  z jedwabniał 
w Uompiegne^ ja k  za s ta rego  Napoleona.^ P an ie  zaproszone t a m  n a  
wizytę, zab ie ra ją  ze so b ą  m assy  su k ie n ,  bo ż a d n a  nie śmie się pokazać 
jednego  dn ia  w tym  sam ym  ubiorze . W szystk ie  więc zab ie ra ją  z sobą 
po k ilkadzies ią t  sukien. I  t a k  p an i  P. zap roszona  na 10 dni do  Com- 
piegne z a b r a ła  ze sobą 48  nowych p ara d n y ch  sukien. W izy ty  więc 
w Compiegne zaczynają ru jnow ać kieszenie dygn ita rzy  francusk ich .

B ra t  o jc a L a c o r d a i r a  wniósł do s ą d u  o unieważnionie te s ta m en tu  
jego ,  ponieważ uczynił tenże ojca M ouraya  un iw ersa lnym  swoim su ­
kcesorem.

U  F osłowie japońscy  wsiedli w Suez  na  o k rę t  f rancusk i  i o d p ły ­
n ę l i  do ojczyzny. v  J

~  B erl ińsk ie  lo ja lne a d re sa  są  teraz po dz ienn ikach  f rancusk ich  
celem bardzo dowcipnych uw ag ,  k tó ry ch  tu  t ru d n o  powtórzyć, 
i i  ■ ~~ , ,z.ienu ik ‘ i publiczność  f ra n cu sk a  zb ie ra ją  s k ła d k i  d la  Rozalii 
lż o ize , k tó rą  sąd  sk a z a ł  na  śm ierć  n iewinnie za ojcobójstwo.

(ATor. Ci.) 1 ierwsze dzia łan ie  nowego m in is t ra  sp raw  zagranicznych 
doznało  niepowodzenia. G ab ine t  londyńsk i i p e te r sb u rg sk i  odm ów ił  p o ­
łączenia  się z f rancusk im  w dyp lom atycznem  pośredniczeniu  w spraw ie  
am erykańsk ie j .  J a k k o lw ie k  odmowę obydwóch gabinetów  w bardzo 
uprze jm e obwinięto  wyrazy, je s t  je d n ak  zawsze odmową. O k oliczn ość  
t a  może przecież posłuży  za n au k ę  p o l i ty k o m  f rancusk im  poszuku jącym  
związku scisłego z R o sy ą ,  i p o k ła d a ją cy m  w n im  ufność, o ile  można mu 
u l a c , l o ile on s tać  się może użytecznym  F rancy i.  Nim gab ine t  p e te r s ­
burgsk i wygotow ał odm ow ną odpow iedź ,  zniósł się poprzednio  z an g ie l­
sk im  p rz e n ik n ą ł  jego usposobienie , zastosow ał się do niego, i d la  tego 
to  h ra b ia  R usse ll  w odpowiedzi swojej ośw iadczył,  »że w spółdz ia łan ie  
Rosyi w tym  raz ie  by łoby  wielce p o żą d an e m ,  lecz że nie j e s t  mu wiado-
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toem, aby to mocarstwo zgodziło się na nie.* M o n ito r  onegdajszy 
w biuletynie stara ł się osłabić wrażenie wywołane tą  porażką dyploma­
tyczną, nadając odpowiedzi obydwóch gabinetów charakter nie tak od­
mowny jak odraczający. j

Zwłoka ta  jednak długo trwać nie może. Większosc k tórą demo­
kratyczne stronnictwo w północnej Ameryce w wyborach otrzym a, me 
skłoni jeszcze Anglii do wystąpienia wraz z Francyą z pośrednictwem. 
Stronnictwo to jest przeciwne podbudzeniu murzynów, wojnie niewolni­
ków, lecz niema żadnej pewności, żeżąda zgody i pokoju ze Stanam i skon- 
federowanemi. Rząd francuski nie powinien jednak żałować tego bez­
skutecznie uczynionego kroku dla dobra ludzkości. Niepomyślnosc tego 
rodzaju o tyle zaszczyca tego, który się na nią wystawia, o ile hańbi tych 
którzy ją  sprowadzają. Dowcipniej więc niż sprawiedliwie pan I revost 
Paradol artykuł o tej kwestyi zakończył uwagą, »że w tym czasie w któ­
rym namiętność tworzenia zbiorów rozmaitych jest tak  upowszechniona, 
rząd francuski zdaje się być zajętym utworzeniem kolekcyi porażek dy­
plomatycznych.* .

Lecz w tej chwili najsilniej opanowała uwagę-sprawa grecka coraz 
rozleglejsze przybierająca rozmiary. Twierdzenie jakoby ruch grecki 
został przygotowany i był poparty działaniem Anglii zdaje się sprawdzać. 
Kandydatura księcia Alfreda zyskuje coraz więcej zwolenników w kraju, 
ajenci angielscy w Grecyi przebywający me odpychają jej. liząd w . 
Brytanii wysyła do wód Grecyi znakomitą flotę, kiedy Francya uzywszy 
do Meksyku znacznej części okrętów, któremi rozrządzać może, me jes 
w stanie w tym czasie wystąpić z siłą m orską zdolną zrównoważyć u brze-

8° W Nowe więc zadanie europejskie powstaje mogące burzliwe następstwa 
sprowadzić W śród zajęcia się sprawami amerykańską i grecką, kwe- 
stya rzymska na chwilę się uśpiła. Przebudzi ją  otwarcie parlamentu 
włoskiego i nota pana Drouyn d e  Lbuys z 2 8 .  Października w dzisiej­
szym M o n i t o r z e  do w i a d o m o ś c i  powszechnej podana Zasługuje na
uwa-e Oględność z jaką się od niejakiego czasu dzienniki rządowe o tej 
kwestyi wyrażają. Pan Persigny po obszernej rozmowie z cesarzem wy­
rzekł się na teraz popychania ku opuszczeniu Rzymu i oświadczył *ze 
cesarz wie najlepiej co wypada robić, i ze on niechce utrudniać kieiunku 
jaki obrał « Choć więc w sprawie rzymskiej um ilkła polemika między 
pismami rządowemi, trwa zawsze nieprzyjaźń między C o n s t i t u t i o n -  
iie lem  i dziennikiem la  F ra n c e . C o n s t i tu t io n n e l  w artykule o spra­
wie amerykańskiej chociaż zgadza się w niej ze zdaniem redakcji dc la  
F r a n c e  przez usta pana Limayrac użył obelżywych wyrazów przeciw 
redaktorom tegoż dziennika. Naczelny redaktor F raucyi p. bain t 1 oncy 
wysłał natychmiast barona Bazancourt i hr. Horacego de Vieil Castel do 
pana Limayrac z żądaniem zadośćuczynienia, len  go me odmowił, lecz 
że ów artykuł nie wyszedł z pod jego piorą, lecz był mu nadesłany przez 
p Frcillard dyrektora prasy, odwołał się dp mego, i otrzymał upowa­
żnienie do cofnienia owych obelżywych wyrazów i dama piśmiennego za­
dość uczynienia, które wczorajszy C o n s t i tu t io n n e l  umieścił, bpor 
»ieć zagoSzony, lecz no wy dowód przybył, że <lz,enn,k K r .n o y .  rnejest 
bynajmniej w łaskach u ministerstwa spraw wewnętrznych.

M o n i t o r  dzisiejszy ogłasza nomiuacyę barona Gros na poselstwo

l0n<3 Pierwszy Tydzień dworski w Compiegne był dość posępny, drugi 
jest bardziej ożywiony. W dzień święta cesarzowej, osoby z towarzy­
stwa tam przebywającego przedstawiły sztukę napisaną przez księcu 
Morny zastosowaną do obchodzonej uroczystości. Do seryi trzeciej za­
proszonych gości zaczynającej się jutro, należą pan i pani Drouyn de 
I hnvs hrabstsvo Persigny i Walewscy, książę i księżna Metternicb, 
ksiaże'Reuss państwo Bayeus, Gallifet, Lehon, książę Władysław Czar­
toryski w raz' zf małżonką, pa^ę rodzin angielskich. Cesarzowa listo- 
wnem zaproszeniem wezwała księżnę Klotyldę wraz z księciem Napoleo­
nem który nie okazywał się skłonnym do przyjęcia zaprosin.

’PubHczność paryska żywe współczucie objawia dla panny Emmy 
Livry znakomitej artystki baletu opery, która uległa nieszczęśliwemu 
wypadkowi podczas ogólnej próby .Niemej z Portici.* Sparzona do po­
łowy ciała w niebezpiecznym znajduje się stanie. Za dwa dni dopięto 
lekarze wydać będą mogli wyrok życia lub śmierci. Minister stanu od­
wiedził ia onemlaj. .M usiałaś pani* — rzekł do mej, — .stracie  pizy- 
t o m n o ś ć  wśród płomieni.* — .Nie* — odpowiedziała z prostotą nie­
szczęśliwa — .zachowałam przytomność, bo myśląc zem zgubiona, mo­
dliłam się, i polecałam moją duszę Bogu.«

Calicya. _ .
K r a k ó w  22. Listopada. — Wiadomość o śmierci pułkownika Mar­

c i n a  Tarnowskiego, podana przez nas wczoraj rozniesie wieść żałobną 
po całej Polsce. Umarł bowiem prawy obywatel, który przez cały wiek 
blisko służył wiernie krajowi na każdem polu życia, brał czynny udział 
we wszystkich pracach, boleściach i nadziejach narodu, a cnoty jego pu­
bliczne i prywatne zjednały mu powszechną rniłosc i szacunek. Nie z. - 
S a m y  tu kreślić szczegółowego opisu jego gzycia, podamy tylko 
krótki życiorys, jako wspomnienie pośmiertne zasłużonego obywatela

i żołmerza.  ̂r0(j z;ny znanej w dziejach narodowych, syn Jana Tar-
nowskiego k a l l l a n a  łęczyckiego i Tekli ,  Orab,a»k„w u M  s ,ę n a  
W ołyniu 1771 r. Właśnie kończył nauki we Lwowie, gdj w 1/94 r. na 
ród pod dowództwem wiekopomnego swego naczelnika ladeusza Kościu­
szki rozpoczął wojnę przeciw Rosyi i Prusom dla odzyskania zabranych 
prowincji i obrony'niepodległości. Pełen miłości kraju młodzieniec, 
Pospieszył do Warszawy i zaciągnął się w szeregi wojska narodowego. 
Szczegóły początku jego zawodu wojskowego mniej nam są znane: wiemy 
ty tk o  iż należał do korpusu b r o n i ą c e g o  Warszawę a po wzięciu do nie­
woliKościuszki pod Maciejowicami, będąc adjutantem następnego na­
czelnika Wawrzeckiego, posłany został z rozkazem na 1 ragę i w tym

charakterze brał udział w obronie tego nieszczęśliwego przedmieścia, 
szturmowanego przez wojska rosyjskie pod dowództwem Suwarowa.

Po nieszczęśliwym końcu walki i ostatecznym rozbiorze kraju po­
wrócił na W ołyń, a postępowaniem swojem i czynami umiał jeszcze 
w młodym wieku zjednać sobie szacunek współobywateli i przez nich 
obrany został przy końcu zeszłego stulecia marszałkiem szlachty po­
wiatu dubieńskiego. Gdy z utworzeniem Księstwa Warszawskiego nowa 
nadzieja zabłysła dla kraju , porzucił znów ciche życie domowe i nietylko 
sam wstąpił do wojska narodowego, lecz poświęcając większą połowę 
m ajątku wystawił własnym kosztem 16. pułk ułanów w 1809 r. Miano­
wany pułkownikiem dowódzcą tego pułku rozkazem księcia warszaw­
skiego, kontrasygnowanym przez m inistra wojny księcia Józefa Ponia­
towskiego 20. Sierpnia 1809 roku, na czele tego pułku odbył kampanie 
1809, 1812 i 1813 roku walcząc w Polsce, Rosyi i Niemczech, jak  za­
świadcza urzędowy stan służby. Za odznaczenie się w kilku walkach 
w wojnie przeciw Rosyi, mianowany został przez cesarza Napoleona ka­
walerem legii honorowej rozkazem dziennym datowanym z Moskwy 11. 
Października 1812 r. Za późniejsze odznaczenie się w kampanii tej ro­
syjskiej a następnie niemieckiej 1813 r. otrzymał krzyż kawalerski za,- 
sługi wojskowej. a ówczesny naczelnik całej jazdy M urat król neapoli- 
tański obdarzył go orderem wojskowym neapolitańskim (del Real’ Or- 
dine). W  tych samych wojnach ozdobiony został na placu boju dwoma 
również lionorowemi znakami, to jest dwiema ranami. Przez kapi- 
tulacyę Drezna dostał się do niewoli, i jako jeniec wojenny zostawał
w Presburgu. . .. .

Przy reorganizacyi wojska i tworzeniu armii Królestwa Polskiego 
kongresowego w 1815 r. otrzymał dowództwo 3. pułku strzelców konnych 
rozkazem z 20. Stycznia 1815 r. Lecz widząc, że to Królestwo kongre­
sowe jest tylko cieniem bytu niezawisłego, i nie chcąc znosić despotyzmu 
ówczesnego wodza wielkiego księcia Konstantego, podał się^ zmaz w r. 
18L5 do dym isyi, k tórą otrzymał rozkazem dziennym 9. Grudnia te­
goż roku. ,, , .

Wróciwszy na W ołyń do ojczystego m ajątku, służył współrodakom 
na polu życia obywatelskiego, a w 1825 r. obwiniony o należenie do wiel­
kiego sprzysiężenia rozgałęzionego w całej Polsce i R osyi, po niepo­
myślnym częściowym wybuchu w Petersburgu w chwili wstąpienia na 
tron cesarza Mikołaja, aresztowany został na YYołyniu i porwany wprost 
z polowania, odwieziony do P etersburga, gdzie blisko 4 lata zostavyał 
w więzieniu, kilkakrotnie wożony do Warszawy dla konfrontacyi z in­
nymi więźniami. Jak  tylko wybuchło powstanie listopadowe, gdy rząd 
rosyjski nakazał w prowincyach dawniej zabranych aresztować i wywieść 
w głąb Rosyi wszystkie podejrzane mu osoby, pułkownik Tarnowski are­
sztowany został w Grudniu 1830 r. i wywieziony do K urska, gdzie trzy­
mano go aż do końca wojny 1831 r.

Po raz czwarty z więzienia lub niewoli wróciwszy do rodzinnych pro­
gów przepędził resztę życia po większej części w m ajątku swym na W o­
łyniu i Podolu, a nie tracąc mimo tylokrotnych zawodów nigdy nadziei 
w przyszłą pomj’ślność kraju , był w każdym razie radą i pomocą dla 
współobywateli, zdobywając sobie prywatnemi cnotami coraz większą 
miłość; niosąc wszędzie pomoc gdzie się dowiedział o niezasłużonej nę­
dzy, był uważany prawie za patryarchę tamtych prowincyi. W bieżącym 
roku przeniósł się na mieszkanie do miasta naszego, i z wyroków Opa­
trzności przyszło mu kości swe złożyć pod murami starej stolicy Polski, 
dla której szczęścia starał się pracować przez cale 90 lat życia, i o któ- 
rem marzył do ostatniej jego godziny.___________________  Cz.

Mi'«itibst miejscowa.
P o z n a ń ,  29. Listopada. — Wczorajsze posiedzenie plenarne sejmu 

prowincyonalnago zagaił marszałek o godzinie 12. w południe. Po od­
czytaniu słownych wywodów w obu językach krajowych oznajmił mar­
szałek zgromadzeniu, iż stosownie do zapowiedzianego na ostatniej sesyi 
porządku dziennego, obrady nad ordynacyą powiatową przyjdą pod dy- 
skusyą. Dla lepszego zrozumienia rzeczy należy mi pokrótce dotknąć 
historycznej strony tego przedmiotu.

Już w roku 1851 przedłożył rząd stanom prowincyonalnym sze­
ściu wschodnich prowincyi, memoryał tyczący się przekształcenia ordy- 
nacyi powiatowej. Ustawa z 1853 roku zniosła ordynacyą powiatową 
z roku 1850 i już wtenczas przedłożono ówczesnej izbie drugiej sześć 
osobnych projektów tyczących się ustaw ordynacyi powiatowej dla sze­
ściu wschodnich prowincyi, cofnięto je przecież po rozebraniu ich w ko-

11UŜ  Nowy projekt z roku 1860 izbom w Berlinie obradującym przed­
łożony, uległ w komisyi deputowanych obszernej dyskusj'i; zamknię­
cie przecież sejmu nie pozwoliło uchwalenia czegoś stanowczego w tej 
mierze.

Korzystając z dyskusyi i uwag komisyi nad tym przedmiotem, uło­
żył był rząd w roku 1862 nowy projekt ordynacyi powiatowej dla całej 
monarchii, który izbie panów przedłożył. Komisya tej izby z nowym 
wystąpiła projektem , rzecz cała przecież nie przyszła pod obrady ple- 
uarnego posiedzenia. Podniesione w komisyi izby panów wątpliwości 
i poprawki, odnoszące się do wielkich różnic w pojedjmczych częściach 
kraju , stały się rządowi powodem zaciągnięcia opinii sejmów prowin- 
cyonalnyck co do zarysów przekształcenia reprezentacji i zarządu po­
wiatowego. .

W7 wszystkich powyżej przytoczonych projektach przebija mysi juz 
to otwarcie wypowiedziana, już to przyczajona zabezpieczenia wielkim 
posiadłościom przeważnego wpływu w zarządzie i radzie powiatu, za­
strzegając po części parom dziedzicznym i parom przez króla mianowa­
nym,  niemniej jak właścielom posiadłości rycerskich, głos wirylny. 
Z nich to wedle projektu winien się składać pierwszy oddział wyborczy, 
drugi stanowią miasta, trzeci wreszcie posiedziciele mniejsi, Każdeus
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z tych stanów ma być w jednej trzeciej części w zarządzie powiatu repre­
zentowanym. Byłym sołtysom i ławnikom , lub też ten urząd piastują­
cym zastrzega wyłącznie jeden z projektów prawo obieralności na repre­
zentanta gmin wiejskich; dalej proponuje utworzenie osobnej rady po­
wiatowej, która z łona sejmiku powiatowego wybrana i z czterech osob 
złożona, z radzcą powiatowym sprawami powiatu się zajmować, oraz 
sprawy pod obrady sejmiku przygotowywać winna. To pokrótce zasady 
kardynalne, na których projekta rządowe spoczywają.

Nim przystąpię do przytoczenia po szczególe przez wydział stawio­
nych wniosków, nadm ieniam , iż wydział pierwszy przeciw prerogatywie 
używania głosu wirilnego się oświadczył, obieralność li tylko sołtysow 
i ławników w naszem W. Księstwie za nieodpowiednią uzu a ł, radę po­
wiatową z panem landratem  na czele odrzucił. Wydział głosując prze­
ciw prerogatywom i przywilejom stanowym, m iał na oku jeżeli nie zu­
pełne wykorzenienie, to przynajmniej zmniejszenie antagonizmu, jaki 
między właścicielami większych i mniejszych posiadłości faktycznie 
istnieje, dalej sądził, ii  należało zapobiedz stanowi anormalnemu, opar­
tem u na przywileju głosu wirylnego. Posiedziciel bowiem n. p. 60,000 
mórg miał dotąd tak samo tylko głos jeden, jaki służył właścicielowi 
małej wioski szlacheckiej, kiedy tymczasem posiadłości znaczne, bez 
prawa szlacheckiego, od obrad i zarządu powiatowego wykluczano.

Głosowanie prawem przepisane w miejsce uprzywilejowanego głosu 
wirylnego złemu wedle zdania wydziału zapobieży. Teraz do rzeczy.

Po°przeczytaniu gruntownie i jasno opracowanych referatów przez 
przewodniczącego wydziałowi hr. Koenigsmarcka w niemieckim i lir. Pla- 
te ra  w polskim .języku, otworzył marszałek nad niemi ogólną dyskusyą. 
"W zabranym głosie zaczepił deputowany Scholtz kompetencyą sejmu 
prowincyonalnego, tej z czasów absolutnych rządów datującej się insty- 
tucyi, obradowania nad przedmiotem, który przed forum sejmu berliń­
skiego należy. Marszałek odczytuje prawa sprzeciwiające się twierdze­
n i u  pana Scholtza, nie przekonywa go przecież, p. Bethmann-Hollweg 
podnosząc głos przeciw zapatrywaniu się p. Scholtza, utrzym ując, że 
sejm prowincyonalny przez rząd o zdanie w rzeczach cale W ielkie Księ­
stwo obchodzących zapytany, nietylko ma prawo, lecz nawet powinność 
do dania opinii. Deputowany Żółtowski z innych zupełnie powodow co 
poprzedni mówcy, zabierał głos przeciw panu Scholtzowi; utrzymując, 
że seim prowincyonalny W . Księstwa Poznańskiego na prawach, tiakta- 
tamfmiędzynarodowemi Polakom zagwarantowanych, oparty, ma i mieć 
powinien prawo orzekania o rzeczach tej części ziemi się dotyczących 
i to, jako właściwe i jedyne forum w tym względzie. Deputowany Holl­
weg odwołując się na uchwałę sejmową izb w Berlinie obradujących, 
które W ielkiemu Księstwu Poznańskiemu samorządu w każdej mierze 
zaprzeczają i na równi z innemi prowinCyami staw iają, nie zgadza się 
z wywodem mówcy poprzedniego, owszem mimo wymownego poparcia 
zdania pana Żółtowskiego przez pana Łubieńskiego, na swojom się 
opiera. W yraz prowineya, przez pana Bethman-Hollwcga używany, stał 
się deputowanemu Niemojowskiemu powodem ^przypomnienia izbie,^że
już w roku 1852 na sejmie prowincyonalnym Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego zgromadzenie na jego wniosek postanowulo używanie w urzę­
dowych rozprawach miana W. Księstwo Poznańskie, czego przecież nie­
którzy panowie nie czynią. Po tej wzmiance słyszano mianowicie je ­
dnego deputowanego, wymawiającego tę nazwę z mocnym, głośnym i do­
bitnym przyciskiem.

Deputowany Kónig postawił sformułowany wniosek przeciw kompe- 
tencyi, cofnął go przecież, kiedy wniosek p. Scholtza pod głosowanie od­
dany przeważającą większością upadł.

W dalszym wywodzie proponuje wydział:
Aby wysokie stany uchwaliły petycyą o zawieszenie nowej or-

dynacyi powiatowej aż do czasu ostatecznego uregulowania po* 
datku gruntowego oraz podatku od budynków.

Deputowany Ruedenburg, członek wydziału, motywuje wniosek 
w ten sposób, że podatek gruntowy i od budynków ma być podstawą 
przy wyborach do reprezentacyi powiatowej, dla tego też należy się we­
dle jego zdania aż do ustanowienia takowych do zaprow-adzenia instytu- 
cyi wstrzymać, k tóra żadnej nie daje gwarancyi, aby stan dotychczaso­
wego zarządu powiatowego polepszyła; radzi więc, aby tymczasowo za­
trzymano ordynacyą, jaką  się dotąd powiaty rządziły. Deputowani Pe­
terson , Cleemann żądają jak najspieszniej zmiany dotychczasowej ordy- 
nacyi. Wniosek wydziału przyjęto przeważną większością, bo 33 prze­
ciw 9 głosom.

Deputowany Cleemann żąda itionem in partes deputowanych miast, 
lecz i tu  pokazała się mniejszość przeciw wnioskowi wydziału. Za tyw 
przykładem idzie deputowany Koenig i lubo deputowani gmin wiejskich 
jednogłośnie WDiosek wydziału przed chwilą byli p rzyjęli, o itionem in 
partes prosi. Siedm głosów przeciw jednemu podniosło się tą  razą prze­
ciw wnioskowi wydziału. Marszałek polecił p. Koenigowi sformułowa­
nie motywów.

Wydział proponuje dalej, aby stany sejmu prowineyalnego pole­
ciły rządowi ku rozwadze pomnożenie okręgów wyborczych przy posia­
dłościach wiejskich. Powodem do tego postanowienia jest życzenie wy­
działu , aby i najmniejszy posiedziciel gruntu z prawa wyboru mógł ko­
rzystać. Deputowany Żółtowski przemawia za dwoma okręgami wybor- 
czemi, p. Łubieński żąda ogólnego głosowania, wedle liczby dusz; pan 
Tempelhoff oponuje, p. Bethman Hollweg pragnie, aby prawo wyboru 
od pewnej wysokości płaconych podatków zawisło. Po długiej chwilowo 
i  cierpkiej sarkasmami zaprawionej dyskusyi, którą marszałek w zabra­
nym głosie łagodził, wniosek wydziału większością przyjęto.

Dalej oddaje wydział swą decyzyą pod dyskusyą:
Aby obieralność na reprezentantów w radzie powiatowej, ni® 

zawisła od piastowania jakiegokolwiek urzędu w gminie, ale ra­
czej od oznaczonego prawem pewnego cenzusu.

Deputowany Bethman Hollweg żąda prawa obieralności i dla tych, 
co wprawdzie gruntu nie posiadają, lecz najmniej 8 talarów podatku 
klasycznego p łacą , p. Schultz to samo prawo i do tych chce mieć roz­
ciągnięte, którzy tylko 4 tal. tego podatku opłacają. Plenum przyjmuje 
wniosek wydziału.

Do poleconego przez wydział odrzucenia rządowego projektu co do 
utworzenia rady powiatowej z panem landratem na czele, przychyliło się 
zgromadzenie jednogłośnie bez najmniejszej dyskusyi. Obawiano się 
snać, by rzeczona rada w pewien rodzaj powiatowej dyktatury z czasem 
się nie wyrodziła.

O %4 z południa solwował marszałek sesyą. Plenarne posiedzenie 
dziś o 12 w południe.

— Wypadek wyboru czterech reprezentantów miasta w oddziale 
pierwszym, który się onegdaj w Poznaniu odbył, był następujący: Liczba 
głosujących w tym oddziale wynosi 215, z tych oddało glosy 102, 
a mianowicie 82 Niemców i Żydów i 20 Polaków. Otrzymali radzca 
sprawiedliwości Tschuschke 82, kapitalista Berger 82, kupiec R. Asch 
82, kupiec Bielefeld 72, M. Breslauer 10, Biesiekierski 19, Lekszycki 19, 
Mizerski 20 i Liszkowski 19 głosów. Czterej zatem pierwsi otrzymali 
absolutną większość głosów i zostali reprezentantami miasta Poznania.

i —

Przybyli do Poznania dnia 30. Listopada.
B A ZA R.' Lasocki z Polski, P otocki z B endlew a, U n ru g  z M ałpina, K oczorow ski z Mikoszek* 
P O D  CZARNYM  O R Ł E M : SzoK lrzyńska z G o lin y , B o the lt z T rze b is la w ek , P rądzyósk i

z Staw u, Z aborow ski z W yganow a, K oczorow ski z Z ytow iecka.

Księgarnia N Kamieńsk ego i Spółki poleca 
n a  swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
n ia  Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Zapraszamy Szanownych Członków Koła lo - 
warzyskiego Poznańskiego na Walne Zgroma­
dzenie na dzień 7. Grudnia r. b. na godzinę 5tą 
z południa do lokalu Koła.

Konccssyon. pryw atny  zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami.

Berlin, Gr. Frankfurterstr. 30.
Woche.

Szl^skie wggle kamienne
z najlepszych Król. kopalni, jako też angiel­
skie węgle kowalskie, w najlepszym gatunku i 
po najtańszych cenach, polecam z uprzejmem 
doniesieniem, iż zamówienia celem bezpłatnej 
odstawy, przyjmują się p o c z tą  w listach nie- 
frankowanych, przez kupca Pana M em tise t  
przy ulicy Szkolnej 11., jako też na moich skła­
dach, w dworcu Barlebena Nr. 8 , przy Garba- 
rach Nr. 36., przy ulicy Magazynowej Nr. 1. 
j przy Chwaliszewie Nr. 26.

W vyderyli Btwleheti,

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 29. Listopada 1862.

rJZ yt,o  (wTęcpel po 25 szetii) cicho. Na Gru­
dzień 39%  list. 39 */a pien., na Grudzień S ty­
czeń 39 y2 list. 39 y3 pien., na Styczeń Luty 39 */a 
list. 3 9 ’/2 pien., na Luty Marzec 39%  list. 
*/3 pien., na wiosnę 39%  list. i pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
trzyma się w cenie. Na Grudzień 135/6 list. i 
pien:, na Stycżeń 14 list. i pien , na Luty 14% 
list. i pien., na Marzec 14'/3 list. 14■/* pien., 
na Kwiecień 143/j2 list. 14% pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  29. Listopada.

Pszenica 63—73 tal.
Żyto na Listopad 52—55—57%  ta l., na Li­

stopad Grudzień 4 6 % —46%  ta l., na G ru ­
dzień Styczeń 4 6 '/8 — 46 tal., na wiosnę 44% 
do %  tal.

Jęczmień wielki i mały 33—39 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 45—55 tal.
Olej rzepiowy na Listopad 14,/ 12 tal., na Li­

stopad Grudzień 14% — % tal., na Grudzień 
Styczeń 14% tal., na Styczeń Luty 13"/12 tal., 
na Kwiecień Maj 13% tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Listopad 1423/a*— 7/s ta l., na L i­

stopad Grudzień i Grudzień Styczeń 1 4 " /,2 do 
3/6 ta l., na Styczeń Luty 142% ,—%  ta l . , na

Luty Marzec 15 ta l., na Kwiecień Maj 15% 
do '% , ta l., na Maj Czerwiec 15% — %  tal.

u
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P szen icy  p ięknej, sz e fe lp o  ICgarn.
P szen icy  śr ed n ie j .................................
P szen icy  o rd y n a ry jn e j......................
Żyta przedn iego, s z e f e l ..................
Ż yta lż e js z e g o ......................................
Jęczm ienia dużego, s z e f e l ...............
Jęczm ien ia  n ia te g o .............................
O w sa, sz e fe l...........................................
G rochu do gotow ania, szefe l . . .
Grochu na pastw ę................................
R zep z im o w y .......................................
R zepik  z im o w y ....................................
R zep la t o w y ...........................................
R zep ik  latowy  .............................
T a ta rk i, szefe l . • ................................
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn.
K oniczyna b ia ła ....................................
Z iem niaków, sz e fe l   . .
M asła , g a r n ie c ....................................
S iana , centnar . . .........................
S łom y, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiow ego, cent. po 100 fn.

dnia 1. Grudnia 
1862 r.

ód
sgr. fn. tal.

do
»gr. fn.

15 2 18 9
11 3 2 13 9

0 ___ 2 7 6
21 3 1 23 9
17 6 1 20 —*
10 1 12 6

: 5 ___ 1 10 —*
24 ___ ___ 2C
20 __ 1 21 3
15 ---- 1 17 6
_ ----- ___ — —
__ __ ___ — —

- ___ ___ — —
__, . ___ —• —•

__ 1 10 —
i ___ _ ___ .— —
1

_ — —

11
5 >2

\o
12 6

__ ___ — —
_ — ■ —-

S p i r y t u s .
Rcczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. Sur. F . do T al. S^r. F.
Dnia 29. L is to p a d a ...................13 17 6 do  13 23 jj

„ 1. Grudnia .................. 13 17 6 „ 13 22
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu.

i D odatek lio ln iczy .)


